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KALEND AR ZYK ŻYCIA I T WÓRCZOSCI 

ANTONIEGO CZECHOWA 

1860 Urodzi ł się 29 s tycznia w Taganr gu. 

1879 Ukończył gimnazjum, wyjechał do Moskwy (do rodzi­
ców). Rozpoczął st udia medyczne. 

1880 Wydrukował pierwsze swoje opowiadanie. 

1880-1886 - P od pse udonimem Antosza Czechonte i innymi 
drukował w pismach humorys tycznych zabawne 
obrazki obyczajow e z życia chłopów, ziemian, urzęd­
ników, cygan erii , kupców. Powstałe wówczas opowia­
dania „Kam eleon", „Z loczy l'ica", „Ka.pral Priszybie­
jew " należą do arcydzieł satyry politycznej . 

1884 Ukończył s tudia n a uniwersytecie moskiewskim, roz-
począ ł pracę w szpita lu. 

1887 - Pi er w zy P' lski p rzekład utworuCzechowa(„Wańka"). 
1889 - P rem iera „Iwanow a". 

1890 - Podróż na Sachalin, gdzie ZV'riedza mi jsce katorgi. 
Podróż ta powoduje przełom w jego nastawieniu 
poli tycznym. 

1892 - W opowiadaniu „Sala nr 6" potępił b ierną postawę 
wobec zła. 

1894 - Podróż do Wiednia, Włoch, potudniowej Francji. 

1896 - Premiera „Mewy" w Teatrze Aleksandrowskim. 

1897 - Podróż w c lach zdrowotnych do południowej Francji . 

1898 - Zamieszkał w J alcie na Kry mie. 

1899 - Premier „Wuj2szka Wani". 

1901 - Ożenił się z a kto rką Olgą Kn ipper. P remiera „T rzech 
sióstr" . 

1902 - Odmówił przyjęcia tytułu akademika, protestując 
w ten sposób przec iwko wykluczeniu Maksyma Gor­
kiego z grona członków Akademii. 

1904 - P rem ier a _„ Wiśniowego sadu" w dniu 17 s tycznia. 
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Wyjazd za granicę. Zmarł 15 lipca w uzdrowisku 
Badenweiler. 

OD REZYSERA 

Stałam na schodach, które 
wtedy wydawaly mi się 
wielkie ... 
Mała rączka pięcioletniej 

dziewczynki jak schwytany 
ptak trzepotała w opiekuń­
czym uścisku matczynych 
palcćw, a wielkie oczy spo­
glądały z rozpaczą i zdziwie­
niem to na nieublagane 
drzwi, to na matkę. 

- Przepr:iszam ci ę, spóź­
nily śmy się z m.o_jej winy, 
a S tanislawski nie pozwala 
wchodzić na salę po rozpo-

częciu aktu - lz y kapaly 
uparcie na gipinrowy od­
świętny kołnierz, a pan Sta­
nisławski stał się Strasznym 
Dziaduniem. - Zrozum ko­
chanie, wejście na widownię 
w czasie akcji sz tuki , to do­
wód braku szacunku dla niej 
i dla t w órczego wysiłku 
aktora. To tak jakby ktoś ci 
zburzyl klocki, które z takim 
trudem ustawiłaś . Zwlaszcza 
dla ak torów MCHATu teatr 
to świątynia . Świątynia sz tu­
ki, którą trzeba kochać, sza­
nować . 

Tak - sprawa klocków 
była najbardziej przekon y­
wająca. 

Zza zamkniętych drzwi do­
leciały pr.~ytłumione brawa 
i nienawiscna zapora stanęła 
otworem. 

Pierwszą rzeczą, którą zo­
baczyłam po wejściu na salę, 
była kurt'!lna z wymalowa­
nym na niej lecącym pta­
kiem. Mój najdroższy cice­
rone tłumaczył dal e j: 

- To m ewa. „Me wa" ·t;o 
tytuł sztuki wielkiego pisa­
rza Antoniego Czechowa, 
przyjaciela St.anislawskiego 
i jego MCHATu. 

Swiatła przygasly i prze­
stąpiłam pelna lęku i fascy ­
nacji nowy próg wyobraźni. 
Pamiętam, był. to „Niebieski 
ptak" Maeterlincka. 

Od <j chwili upłynęło 
bezmała 50 lat. Lęk , niepo­
kój , oczarowanie pozostały . 

Dlatego może staram się 
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unikać wielkich, pom patycz­
nycl slów, gdy mam mówić 
o swojej pracy w teatrze. 
Jednym z t ych slów jest 
ko ncepc j a. 
Obowiązkiem, reżysera u; 

pierwszym rzędzie jest czy­
telne, jasne przekazanie tre ś ­
ci zawartych w tekście lite ­
rackim . I stąd punktem 1c11 j­
ściowym do formy spektakl.u 
j st przede wszystkim i je ­
dynie t o co zawiera eg em­
plarz sztuki. Za:::wycza.i to, 
co jest najistotniejsze cdbie ­
ra się w pierwszym cz11taniu, 
·a zwlagzc a w czytaniu 01·y­
ginalu. 

Krytyki literackie, teatral­
ne, w spomnienia aktorów 
MCHATow. k ich, skladające 
su: na bogatą bibliografię 
„Wiśnioi ego sadu" i kilka ­
kr?t ne og l ądanie tej sztuki , 
mzędz11 innymi w teatrze 
MCHAT, utrudnia - w brew 
pozorom odebranie na 
świeżo t ego arcydzieła . 
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Na to, aby skupić się iry­
łqcznie na samym tekście 
„Wi.ś_niowego sadu", by wy­
lowic wszy tkie subtelności 
dialogu, sięgnęłam po orygi­
nał. Drapieżncsć atyryka, 
ludzkie poczucie humoru, 
wni~liwość spojrzenia na ty­
py i charaktery lud kie, zro­
zumienie samotności, wraż­
liwość czujnego obsertcatora 
na bezsens życia dużej części 
wspókzesnego mu spole­
czeństwa. .. .J go wielka, mą­

dra milość ojczyzny, splatają 
się w jego twór~zości w fas ­
cynującą calość, jakże trud­
ną do zrealizowania. 
Zrob iliśm y wszy stko, co 

b yło w naszej mocy. Dalszą 
ocenę pozostawiamy wi­
down i. 
„Wiśniowy sad" t o naj­

smutnie jsza k om edia. 

M A RIA KAN I EW SKA 

JAK POWSTAŁ 

„WISNIOWY SAD" 

Miałem szczę· cie obserwować z blisk proces pcwstawan.ia sztuk i 
Czechowa „Wiśniowy sad". Pewneg-o razu. kiedy rozmawialiśmy z Cze ­
cho·w m o łowieniu ryb, Artiem pokazywał, jak się nakłada robaka na 
haczyk, jak się zarzuca V:·ędkę głt;-binową albo ze spław ikiem. Takie 
i podobne scenki odgrywał ten niezrównany aktor z wi lkim talentem 
i Czechow szczerze żalo\\ al, że r•ie zobaczy ich publiczność w teatrze . 
Wkrótce potem Czechow był obecny przy kąpieli w rzece innego na zego 
aktora i nagle postanowi!: 

- Wie ie •o, trzeba. żeby w moje) sztuce Artiem ł owił ryby, 
a N. kąpał si obok w budce kąpi !owej, b arasz.kO\•:ał tam i wykrzykiwał 
i żeby Artiem gniewał si na niego za to, że mu płoszy ryby. 

Czechow w wyobraźni widział ich na srenie - jedne go lowiąceg0 
ryby kolo budki, drugiego kąpi .cego ię w ni .i. to je t za sceną. Po 
kilku dniach Czechow oświadczy! na m z t riumfem , że kąpiącemu s i~ 

amputm>.ran o . r kę, że on mimo to pozostałą ręką nam i ę tnje grywa 
w bi lard. Ło\\ ią cym ryby okazał s ię s ta ry lokaj, który uci~lal sobie 
sporo groi;za . 

Po pewny m czasie 'N wyobraźn i Cz howa zaczc:;-lo siQ zarysowywa 
okn o starego szl ach ck.i go dworku, przez które ·wdzierały s i do pokoj u 
galc:zi drze w. Pot m gałęz ie okry ły si białym kw ieciem. astępn ie 

w ty m dom u. który scbie 'l.vy'nił, osadził Czech ow jakąś dziedziczk . 

Dla zego na afi szach i w og lo.~zeniach gazetowych .·z tu k ę moją tak 
upor zyw ie na - ywa ją d r amat em? N iem iro1 • icz i A[ k :; iejew i mo1e1 
szt1tce widzą stanowczo ni to, o 11 api salem i gotów j este m dać $/owo 

jak ie chcesz, że obaj oni an i raz it n ie p r z 'rzy t. aL i uważni e moje j szt 11k i. 
Wy bacz, ale mogę Cię zapewn ić„ . 

(Z li · tu d o O . I. K n i p p er . 10. IV. 1904) . 
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- Tylko że wy nie m a cic t kiej aktorki. A wi ci , to mus i być 

n i ezwykła 5ta r uszka - tłumaczył Czechow. - Wciąż la ta d o ~ ta rego 
loka ja i pożycza od niego p ien iędzy„. 

Przy s ta r j dzie dziczce zna lazł s i ę jakiś brat czy w u j, j dnoręki 
namiętny am· tor b ila rdu. Duże d ziecko, k tóre n ie może ży ć bez loka ja '. 
K iedy pewnego ra zu le k .i wyj echa ł, nie przygotowa wszy m u spodni, 
pa n prze lefa ł ca ły d z i eń w łóżku „ . 

Teraz w ie my, co z tego oca lało w szt L1ce, a co o::lpad ło. lub zostawiło 
n ieznaczny ś lad. 

La tem 1902 rok u, k ie ::ly Czecho w z bierał ~ i ę do n p i5a nia „Wi śnio­
wego sad u ", mieszkał vrraz z żoną w na zy m d omku , \V ma.i ą tku maj j 

m a tk i, Lubimowce. W rod.zi nie naszych sąsi dów by ła Angie lka guw er­
nantka, maleń kie, c hudziu tk ie stworz nie z dwoma d ług i mi dziewczę­
cy m i warkoczami. bier · · się po męsku i d la t go n ie od razu można 
by ł o zor ie nt wać ~ i ę w jej płc i , poc hodzen iu i w ieku. Była z C zechow em 
za pan brat, co mu ~ i ę ba rd zo podoba ł o . Spotyka j ąc s ię co<lz i eń opowia ­
d a li sobie okropn' głups twa . T k n . C echcw pewn ia ł Angie lkę , że 
w młodośc i by ł T urkie m , że m iał harem, że wk rótce wróci do ojczyzny 
i zosta nie pas zą , a w t.edy sprowad zi ją d o sie bie. Widać z wdz ię~ności 
za to debr ze w yg imna5 tykowa na Angielk · w5kakiwała mu n a ramiona 
i v.; i.ta ł a ~vszy . tk id 1 za Czechow a , zdej mując mu z głowy kapelusz, 
klama.ta L~ ntm t b łaznu1ąc wykrzykiwała komicznie łamanym rosyj­
skim ;ęzyk 1em : 

- Dzi ń do bhy , dzie il dcbhy, dzień do bh y ! 

Przy czym t~ochy lał · głowę Czechow na znak powitania . 

Kto widzi ał „Wiśn iowy ad ", te n pozna w tym oryginalnym s two­
r zeniu p ro,to typ Szarloty. 

Przeczy taw~z.y <;ztukę. od razu w<; zy~ tko zrozumiałem i na pi s ał em 
z za chwytem o Czechowa . .Jakże się wzrus zył ! .Ja k us iln ie prz konywa ł 
mn ie, że Szarlota kon iecznie mu i być Niemką , i to koniec znje chudą 
i dużą , ta ką jak Muratow a, ak torka ca łk i em nie po::lobna do ngielki, 
któ r a po <; l uży la za p ierwcw ór Sza rl cty. 

Wierzyć w Boga - to nietrudne . W ierzyli w N ieqo i inkwizytorzy, 
Bi ron, i A r ak cze jew. A spróbuj Pan uwi erzyć w człowieka! 

(Sko nfi s kowa n y ni egcl y S fr.:1g rncn t z , , Opow i.:ićła nia star~z ~ g-0 0g rodni k:::t '' 
cytowa n y w li śc ie d o I. I. Go r b un o w::i - P o. ad o wa, 31. XU. 1894 ) . . 

Na w i asem mówiąc, i teatry ludowe i Li t eratura dla l itd 11 - to w szyst­
ko bzdury , to ws zy ,tko k armelki d l a mas. Nie t r zeba G ogola zniżać do 
p ozwmu ludowego, tylko l ud podnos i.ć do Gogola. 

(Z !"lu do W. I. N iPm i ro wicza -Oa n c zc nko , 2. XL l!J03). 
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Na rolę Jepic h o::i owa złożyło się wiele wzor ów . Główne rysy wz ięte 
ą ze łużącegc , k tóry mieszka ł na letn isku i u sług iwa ł Czechowow i. („. ) 

Rola s tud enta T rc fimowa też była s kop iowana z i - nego z ówczesnych 
mieszkańców L ubim o>vk i. 

J e ienią 1!:10 r oku C zechow przyj e chał do M'c ·k wy zupełnie chory . 
Tie prz~szko d zil o mu to jednak by ć obecnym prawie na w szys tki ch 

p róba ch swej 11.owe .i sztuki, na które j ty tuł w żad en s posób nie mógł się 
w tedy z::iecydować. 

Pewn go wieczoru przek aza no m i p rzez tele(on prośbę Czechowa, 
ż by p rzyjech ać do n i go w j a k i ejś ·pr a wie. Rzucił em prac , p ojech a łem 

i zastałem go mim o chor oby ba rd zo ożywionego. Na jwidoczniej o::lkła::l a ł 

zasad n iczą sprawę na koniec r ozm ow y .iak dzieci sm a kowity dese r. („ .) 

Podw ieczorek się ko ńczył i Czecho w za prowadził mnie do swego 
ga binetu, zamknął d r zw i. s iadł jak zw ykle w kącie na k an a pie, posad ził 

mni n a w prost s iebi i zaczął mi po raz setny tłumaczyć , ż by m zmieni ł 

w .iego s ztuce paru w yk ona w ców, którzy według niego nie n ada wali s i ę 

do da nych ról. 

- Zresztą t o są św ietn i a k tor zy - łago dził p ośp i eszn i e . 

Wiedzia ł em, że t e rczmo.wy s t a now ią t ylko ' r ludium d o. g łównego 

te ma tu , i dl a tego się nie sp rLec iwiałem. Wres zcie doszli śmy d o s na 
s p ra wy. 

Czechow wytr zyma ł pa uzę , s tarając .;; i ę u trzymać powag~ . Lec7. to 
mu s i ę ni e uda ło , t r iumfalny u śmiech z woln a opromieni a ł mu twarz. 

- Wie pan , zna l· złem dla sztuki wspaniały tytuł - oświadc zył pa­
trząc na mnie p r zen .k liwie. 

- Jaki? - za py tałem z pr zej ęc iem . 

- Wiś niowy sad - i wybuchnął rados nym ś m i chem. 

(Z ks i .::1;i.k i „ Czech ow w e w gpomnic n inch s woich współczcsn _yc ł1 " , 
Czyte lni k, l tł6 0 ). 

Moim celem je st 1tb i ć jednym st rza le'l?. d u;a zające: opisać życie 

zgodnie z rzeczy wistośc ią i przy okazji pokazać o i le takie życie od­
chy la się od 1wrm y. Nie w i em co jest normą , podo bni.e jak 'l i k t z nas 
n i e wie. W szy scy w ie m y czym j est r: o s t ~ pek beze cny, a le czy m j est 
cnota - nikt z na s nie td e. B Ęd ę 1: i ę trzymał tych ram, które b ti ż~ze są 

sercu i zo staLy j1l ż wy pró bowa ne przez ludzi siln iej.~zych i mądrzejszych, 

ni ż j a. T e ramy - t o a bsolutn a woln u ść ludzka., wo lno.ść od gwałtu , od 
przesądów, od ciem.-~ 'J t y, oi c.w r ta, wolnoś · od nami ę tności i td . 

(Z li ~l u du A. N . P l•·$ZCZC i <' wa . 9 rv . 1889). 
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SZTUKI CZECHOWA W TEATRZE IM. TEFANA JARACZA 

16 listopada 19-lfl roku odbyła się premjera „OS\\'IADCZYN', w reży ­

serii Stani iawll. Milskiego, oprawie scenograf1cznei K. Pręczkowskie~o 

i J. Zb romirsk ie c. Na festi\\ a lu sztuk r2dziEckich \\ 1950 roku lan i­

sław i\Iilski otrzymał \l\'yróż.ni enie za reżyseri ę. ,a omiast Aleksander 

Scwruk za :·oln Ł~mo-.\·a . 

rugą sztuką Czechowa by! .. WUJA ZEK WANIA" rc?y cria : Zdzi­

sław To':>ir1sz, Sl~r.ografia: Józef Zboromirski). Pr mi era odbyła ~i ę 

22 marca 195!;l roku. 

Józef Zboromirski: S..,.kice dekorarji 
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Kierownik a dmin i stracj i w Olszty nie 

ANDRZEJ SZADZJEWSKI 

K ier ownik t ec h niczny 

PAWEŁ CHŁOSTA 

Kie r ow ni cy pr ac ow ni 

krawieckiej dams kiej: ZOFIA ZIMMER * krawieckiej męskiej: GRZE­
GORZ FRANKOWICZ * perukarskiej : ALF NS DOMl CZEK * stolar­
skiej: ARKADIUSZ BOGDANOWICZ * śl usa rskiej : ANTONI LEWAN­
DOWSKI * m alarsk iej: EDMUND GIE ZEWSKI * modelarskiej: STA­
NISŁAW P RENSKI * tapi cerskiej : WIKTOR JANKOWICZ *szewskiej: 

JAN MURAWSKI 

Głów n i el ektrycy 

TADEUSZ GEREJ . MIROSŁAW SZOSTAKOWSKI 

B ryg a d ierzy s c e ny 

J ÓZEF CHUDZINSKI, ANTONI ISZORA, KAZIMIERZ JURGIN 

Zd jęcie reżys era wykanala Zo!ia Na- icr \vska 

Redakcja p r ogramu: Ed \\·ard Martuszewski .· 
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Rzecz dzi eje się w posia dłości L. A. Raniewskie .i 


